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Ścc/ię/o Oziecfro
Kiedy na szybach okien srebrzy­

ste kwiaty nakreśli mróz, a kiście 
drzew pokryją się białym szronem, 
kiedy na placach i skwerach miej­
skich wyrosną pachnące lasy choi­
nek, a śnieżna zamieć wyrówna kolei­
ny dróg wiejskich —- nadchodzi naj­
milsze, najpiękniejsze święto dzieci i 
podarków, jarzących się drobnemi 
płomykami świeczek i białego, cie­
niutkiego opłatka.

Boże Narodzenie, obchodzone uro­
czyście prawie że we wszystkich kra­
jach świata, stało się w Polsce nie,tyl­
ko świętem kościelnem, ale przede- 
wszystkiem świętem rodziny, zasiada­
jącej wspólnie do ‘wieczerzy wigilij­
nej i łamiącej się opłatkiem.

Niewiele jest ludzi, którzyby w 
długim szeregu swoich wspomnień, ra­
dosnych czy smutnych, nie pamiętali 
chociaż o jednem z owych „bezgrze­
sznych Iat“, kiedy to z drżeniem w ser­
cu oczekiwało się błyśnięcia pierwszej 
gwiazdki, drżało z ciekawości do spo­
dziewanych podarunków i wierzyło, 
że układał je pod choinką św. Mikołaj.

A przedświąteczny okres przygoto­
wań! Lepienie kolorowych łańcuchów, 
posrebrzanie szyszek, długie medyta- 
< u 
wany przez tyle dni moment zapala­
nia świeczek — oto barwna mozajka 
Świąt, ta ściśle związana z poezją pol­
skiej zimy, brzękiem janczarów u sa­
nek, parskaniem pędzących koni i bo­
lesnym smętkiem ośnieżonych krzy­
żów na rozstajach dróg.

I jeszcze jedno piękno — kołenda. 
jedyna i najpiękniejsza wśród wszy­
stkich innych całego świata, polska 
kolenda, która za serce chwyta i roz­
rzewnia, jednakowo głośnem echem z 
„chat wiejskich i pałaców** wypływa, 
grzmotem organów uderza o stropy 
starych kościołów.

A kiedy naprawdę „wśród nocnej 
ciszy** rozpływa daleko głos, kiedy 
..Anieli grają, króle witają**, a Matka 
Boska w Betleem „lulajże Jezuniu, 
moja perełko** śpiewa, to nietylko w 
Betleem i u pasterzy „wesoła nowina**, 
ale pod najuboższą nawet strzechą do­
brze jest i wesoło, oczy pogodniej pa­
trzą w przyszłość, a serca ożywia wia­
ra.

cje nad „gwiazdą*‘ i wreszcie oczeki- j
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Polskie Boże Narodzenie pełne ta-,tego niema szkoły w Polsce, która nie 
kich miłych chwil, pełne chodzących ' urządza wspólnego opłatka, dlatego 
™ gwiazdami kolendników, z nieodzo- wreszcie nawet miasta mają swoje 

■ choinki.
Boże Narodzenie powinno być je­

dnak przede wszy stkiem świętem dzie­
ci. Pamiętać o tern muszą nietylko or­
ganizacje i stowarzyszenia, których 
działalność siłą faktu jest ograniczona 
możliwości ami finansowemi, ale ci 
wszyscy, których stać chociażby na 
najdrobniejszy podarek dla tej dużej 
rodziny najmłodszych dzieci, które- 
mi tak chętnie otaczał się właśnie w 
dzień Bożego Narodzenia Marszałek 
Piłsudski i które potem stały długim 

(Dokończenie na str. 3-ciej)

z gwiazdami koienaniKow, z nieoazo- 
nemi potrawami z ryb i staropolskie- 
mi „łamańcami z makiem**, święto zgo­
dy i miłości rodzinnej nie powinno 
być i nie jest świętem wybranych, 
którzy w „dzisiejszych, ciężkich cza- 
sach“ mogą sobie na nie pozwolić.

Aby było ono świętem wszystkich 
pamięta o tern szereg organizacyj i sto­
warzyszeń, pamiętają szkoły i inter­
naty, organizacje i instytucje. Dlatego 
dzięki np. Polskiemu Białemu Krzyżo­
wi nawet w najodleglejszej strażnicy 
Korpusu Ochrony Pogranicza żołnie­
rze otrzymują choinki i podarki, dla-
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Wszystkim swoim młodym ! Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Korespondentom, składa ser­
deczne życzenia

WESOŁYCH ŚWIĄT
Wasz Opiekun

la
Hoie Narodxciue

W n ę d z n e j  s t a j e n c e ,  n a  w i ą z c e  s i a n a ,  

P o w i ł a  M a r j a  B o g a  i  P a n a ;

Ś w i a t u  z a ś  n i e b a  n i o s ł y  n o w i n ę ,  

A b y  u w i e r z y ł  w  B o s k ą  D z i e c i n ę .

Z d a ł a  p a s t e r z e ,  k r ó l o w i e  w s c h o d u ,  

W i e d z e n i b l a s k i e m  g w i a z d y  d o  g r o d u ,  

Z ł o ż y w s z y  d a r y  Ś w i ę t e j R o d z i n i e ,  

P o k ł o n  o d d a l i  B o s k i e j  D z i e c i n i e .

P ó j d ź m y  i m y  w i ę c , t a m  d o  s t a j e n k i ,  

G d z i e  J ó z e l s t a r y  s t r z e ż e  P a n i e n k i ;

C z o ł a  u c h y l m y  w  s k r u s z e  z a  w i n y  

W o b e c  N a j ś w i ę t s z e j  B o s k i e j D z i e c i n y .

K r ó l u  n i e b i e s k i , w s z e c h m o c n y  P a n i e ,  

S p e ł n i j , a c h  s p e ł n i j , n a s z e  b ł a g a n i e ;  

W s z e g o  s t w o r z e n i a  j e d n a  p r z y c z y n o ,  

/ Z b a w  n a s  o d  g r z e c h u , B o s k a  D z i e c i n o !

J ó z e f  S t a ń c z e w s k i

IVchoinka Urszulki

Bajeczka gwiazdkowa.

C o  t o  z a  k ł o p o t  z  t e n i i  d z i e c i a k a m i  

—  z r z ę d z i ł a  W a l e n t o w a ,  k r z ą t a j ą c  s i ę  

w  k u c h n i ,  i p r z y r z ą d z a j ą c  w i e c z e r z ę  

w i g i l i j n ą . —  C h o i n k i z a c h c i e w a  s i ę  

t e j  m a ł e j ,  k i e d y  j a  n i e  m a m  p r a w i e  

c o  d o  g a r n k a  w ł o ż y ć .  Ż e b y  t o  j e s z c z e  

o  s a m ą  c h o i n k ę  c h o d z i ł o . P r z y n i ó s ł b y  

s t a r y  j a k i e  d r z e w k o  i k w i t a .  A l e  d o  

c h o i n k i  p o t r z e b a  t e ż  i ś w i e c i d e ł e k  i  

ś w i e c z e k , k t ó r y c h  p r z e c i e ż  z a d a r m o  

n i e  d a j ą .  B ą d ź  r a d a ,  ż e  z j e s z  n a  k o l a ­

c j ę  ś l e d z i a  w  o l e j u .  1  t e g o  n a w e t  k a ż d e  

d z i e c k o  m i e ć  n i e  b ę d z i e .

A l e  U r s z u l k a ,  s i e d m i o l e t n i a  d z i e w ­

c z y n k a , o  d u ż y c h , n i e b i e s k i c h  o c z ę ­

t a c h ,  p a t r z ą c y c h  t a k  m ą d r z e  n a  ś w i a t ,  

u p a r ł a  s i ę  p r z y  s w o j e n i  i s z l o c h a j ą c  

w  k ą c i e  i z b y , p o w t a r z a ł a  w ś r ó d  ł k a ­

n i a :

—  C h c ę  c h o i n k ę , c h c ę  c h o i n k ę !  

T a k ą  ł a d n ą  c h o i n k ę  z  g w i a z d k ą  i  a -  

n i o ł k a m i . l a k ą  j a k a , b ę d z i e  u  N a s t -  

k i  i  u  M a g d  z  i . C h c ę  c h o i n k ę .

D z i e s i ę c i o l e t n i  J a s i o ,  p r z e g l ą d a j ą ­

c y  d o t ą d  l e ż ą c ą  n a  s t o l e  k s i ą ż e c z k ę  

z  o b r a z k a m i ,  w s t a ł  z  k r z e s ł a  i z b l i ż y ł  

s i ę  d o  W a l e n t o i w e j .

—  M a m o —  z a p y t a ł  c i c h u t k i m ,  

l e d w i e  d o s ł y s z a l n y m  s z e p t e m  —  a  m o ­

ż e  j e d n a k  p o s t a r a ć  s i ę  o  t a k ą  m a ł ą ,  

m a l u t k ą  c h o i n k ę  d l a  U r s z u l k i ?  O n a  

t a k  b a r d z o  c i e s z y ł a b y  s i ę  z  d r z e w k a .

—  O d e j d ź  c h ł o p c z e !  —  z a j ę ł a  g o  

W a l e n t o w a . P a t r z c i e  g o  i o n  b ę d z i e  

m i m a r u d z i ł .  K i e d y ś  t a k i  m ą d r y ,  p o ­

s t a r a j  s i ę  o  c h o i n k ę .  M a ł o  t o  r o ś n i e  i c h  

w  b o r u ?

J a s i a  o d s u n ą ł  s i ę  w  m i l c z e n i u  o d  

p i e c a  i  p o  c h w i l i ,  w c i s n ą w s z y  c z a p k ę  

n a  u s z y ,  w y b i e g ł  z  i z b y .

S z e d ł  d ł u g o ,  d ł u g o  p r z e d  s i e b i e .  

M r ó z  s z c z y p a ł  c h ł o p c a  n i e l i t o ś c i w i e  

w  n o s ,  u s z y  i  w  p o l i c z k i .  J a s i o  j e d n a k  

n i e  p r z e j m o w a ł  s i ę  t e r n  w c a l e . W i o ­

s k a  d a w n o  j u ż  z o s t a ł a  z a  n i m ,  a n i  j e j  

n a w e t  w i d a ć  n i e  b y ł o  a o n  s z e d ł  

r a ź n y m  k r o k i e m ,  k i e r u j ą c  s i ę  w  s t r o n ę  

c z e r n i e j ą c e g o  z d a l e k a  b o r u .

A  p o  d r o d z e  t a k  m ó w i ł  d o  s i e b i e :

—  P o w i e d z i a ł a  m a t u l a , ż e d u ż o  

j e s t  d r z e w e k  ł a d n y c h  i w  b o r u .  N i e  m o ­

g ę  j e d n a k  z a b r a ć  z  s o b ą  c h o i n k i  d l a  

U r s z u l k i ,  b o i  t e  d r z e w k a  n i e  s ą  m o j e .  

K s i ą d z  p r o b o s z c z  i p a n  n a u c z y c i e l  

b a r d z o b y  s i ę  g n i e w a l i  n a  m n i e ,  g d y ­

b y m  t a k  z r o b i ł .  P ó j d ę  d o  p a n a  l e ś n i ­

c z e g o  i  o p o w i e m  m u ,  ż e  U r s z u l k a  t a k  

b a r d z o  c h c i a ł a b y  m i e ć  d r z e w k o  a  o n  

m i n a p e w n o  n i e  o d m ó w i .

T a k  r o z m a w i a j ą c  z  s a m y m  s t o b ą ,  

a n i s i ę  s p o s t r z e g ł J a s i o , g d y  w s z e d ł  

d o  b o r u .  P o w i t a ł y  g o  s z u m e m  t a j e m ­

n i c z y m  s t a r e ,  w y s o k i e  ś w i e r k i  i  s o s n y .  

K ł a n i a ł y  s i ę  m u  m a l e  z g r a b n e  d r z e w ­

k a , j a k b y  p r o s z ą c  c h ł o p c a , a b y  z a ­

b r a ł  j e d n o  z  n i c h  d o  c i e p ł e j  p r z y t u l n e j  

i z b y . J a s i o  n i e  s ł u c h a ł  j e d n a k  w c a l e  

t y c h  p r ó ś b  t y l k o <  w y t r w a l e  d ą ż y ł  w  

s t r o n ę  l e ś n i c z ó w k i ,  o  k t ó r e j  w i e d z i a ł ,  

g d z i e  s i ę  z n a j d u j e .

T y m c z a s e m  z a c z ę ł o  s i ę  ś c i e m n i a ć .  

J a s i o  p o g r ą ż o n y  w  r o z m y ś l a n i a c h ,  

p o c i e r a j ą c  s k o s t n i a ł e  o d  z i m n a  r ą c z k i ,  

l e d w i e  m ó g ł o d r ó ż n i ć  j e d n o  d r z e w o  

l o d  d r u g i e g o . R a z  p o  r a z  o c i e r a ł s i ę  

o  k r z a k i ,  z u p e ł n i e  j u ż  n i e w i d o c z n e ,  

r a z  p o  r a z  p r z e w r a c a ł  s i ę  w  ś n i e g u ,  

z a c z e p i a j ą c  n ó ż k ą  o  w y s t a j ą c y  z  z i e ­

m i a  u k r y t y  p o d  c a ł u n e m  ś n i e ż n y m  

k o r z e ń . M i a ł t y l k o  j e d n o , j e d y n e  

p r a g n i e n i e : p o s t a r a ć s i ę o ł a d n e  

d r z e w k o  d l a  U r s z u l i , k t ó r a  p e w n i e  

| W  t e j  c h w i l i  s z l o c h a  ż a ł o ś n i e , ż e i  

N a s i k a  i M a g d z i a  b ę d ą  m i a ł y  c h o i n k ę  

a  o n a  n i e .

Z m ę c z o n y  d a l e k ą  d r o g ą , J a s i o  

p r z y s t a n ą ł n a  c h w i l ę . 1 o t o  n a g l e  

o c z o m  j e g o  d z i w n y  p r z e d s t a w i ł s i ę  

w i d o k : W  c i e m n y m  l e s i e , n a  t l e  z a ­

g a j n i k a ,  w  k t ó r y m  b y ł o  t y l e  w s p a ­

n i a ł y c h  d r z e w e k ,  z a j a ś n i a ł o  ś w i a t e ł k o  

z b l i ż a j ą c e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j d o  J a ­

s i a .  J a s i o  w y t ę ż y ł  w z r o k  i  u j r z a ł  p r z e d  

s o b ą  a n i o ł k a , t r z y m a j ą c e g o  w  r ę k u  

c h o i n k ę , b ł y s z c z ą c ą p r z e p i ę k n e m i  

o z d o b a m i . A n i o ł e k  z a t r z y m a ł s i ę  

p r z e d  c h ł o p c e m  i  r z e k ł :

—  W i e m  J a s i e ń k u ,  c z e g o  t y  o  t a k  

p ó ź n e j  p o r z e  s z u k a s z  ; w  l e s i e .  I d z i e s z  

d o  l e ś n i c z e g o ' ,  a b y  u p r o s i ć  g o  o  d r z e w ­

k o  d l a  t w e j  p l ą c z ą c e j s i o s t r z y c z k i .  

D z i s i a j ,  w  d n i u  n a r o d z i n  B o s k i e g o  

D z i e c i ą t k a  n i k t  n i e  m o ż e  b y ć  n i e s z c z ę ­

ś l i w y m . Z a b i e r z  z  s o b ą  t ę  c h o i n k ę  i  

p o s p i e s z  d o  d o m u , b o  j u ż  n i e d ł u g o  

p i e r w s z a  g w i a z d a  z a b ł y ś n i e  n a  n i e b i e  

i w e  w s z y s t k i c h  d o m a c h  r o z p o c z n i e  

s i ę  ł a m a n i e  o p ł a t k a . Ż e b y ś z a ś  n i e  

z b ł ą d z i ł  w  c i e m n o ś c i a c h ,  m a s z  o t o  t ę  

g w i a z d ę , k t ó r e j n a w e t n a j s i l n i e j s z y
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i . P o  p o w r o c i e  d o  d o - 1  d a ć  j e d n a k , ż e  t w o j e  k o n i s k a  n i e  s ą

m u . u m i e ś ć  t ę g w i a z d ę  n a s a m y m  

c z u b k u  . c h o i n k i .  Z a p e w  n i a m  c i ę ,  ż e  t a ­

k i e j  g w i a z d y  n i e  b ę d z i e  m i a ł o  ż a d n e  

d z i e c k o  n a  z i e m i .

I  r a d o w a ł  s i ę  b a r d z o  J a s i o  i p r z y -  

k l c k n a w  s z v  n a  o b v d w  a  k o l a n a ,  w y -

—  O  d z i ę k u j ę  c i , a n i o ł k u ,  ż e  r a ­

c z y ł e ś  w y s ł u c h a ć  m e j p r o ś b y .  T e r a z  

j u ż  U r s z u l k a  b ę d z i e  t a k a  z a d o w o ­

l o n a .  j a k  M a g d z i a  i  N a s t k a .

L e ś n i c z y  w  r a c a ł z  m i a s t a  w  b a r ­

d z o  d o b r y m  n a s t r o j u . U d a ł o  m u  s i ę  

s p r z e d a ć  b a r d ż o  k o r z y s t n i e  s k ó r y  z  

u p o l o w a n y c h  w  l e s i e  z w  i e r z ą t i t e - '  

r a z  w  r a z  z e  s w ą  c ó r e c z k ą  ( w  r a c a ł  s a ­

n i a m i  s p i e s z n i e  d o  d o m u .

N a g l e , w  s a m y m  ś r o d k u  l a s u ,  d o ­

t ą d  s p o k o j n i e  b i e g n ą c e  k o n i e  s p ł o ­

s z y ł y  s i ę  i g w a ł t o w n i e  u s k o c z y ł y  w

b o k .

—  C o  i m  s i ę  s t a ł o ?  —  z a p y t a ł  l e ­

ś n i c z y  w y r o s t k a ,  p o w o ż ą c e g o  s a n i a ­

m i .

—  A  b o  j a  w i e m ?  —  o d p a r ł  w o ź ­

n i c a .  —  M o ż e  j a k i  s z a r a k  w y r w a ł  s i ę  

z  p o d  k r z a k a ,  a l b o  i n n y  z w i e r z .  G ł u ­

p i e  k o n i s k a !

—  M a s z  s ł u s z n o ś ć . J e d z m y  d a l e j ,  

b o  n i e  z d ą ż y m y  n a  w i e c z e r z ę .

A l e  k o n i s k a  g ł u p i e ,  j a k  n a  z ł o ś ć ,  

n i e  c h c i a ł y  r u s z y ć  z  m i e j s c a . N i e ­

s p o k o j n i e  s t r z y g ł y  u s z a m i , s t a w a ł y  

d ę b a ,  c h a r c z ą c  p r z y t e m  d o n o ś n i e .

L e ś n i c z y  z a s t a n o w i ł  s i ę .

—  T a t u s i u  —  r z e k ł a  p r z e s t r a s z o n a  

b a r d z o  M a r y l k a  —  a  m o ż e  t u  g d z i e  

b i e d a k  j a k i  l e ż y ?

—  U w i d z i a ł o  c i  s i ę ,  c ó r e c z k o ,  a l e  

m o ż e m y  s i ę  p r z e k o n a ć ,  b o i  b y ś  m i  p o ­

t e m  s p o k o j u  n i e  d a ł a . P i o t r z e  c h o d ź  

z e  m n ą .  R o z e j r z y m y  s i ę  t r o c h ę  i z o ­

b a c z  v m y ,  c o  t u  p o k u t u j e .

N i e  p o t r z e b o w a l i z b y t  d ł u g o  s z u ­

k a ć . T u ż  p r z y  d r o d z e , p o d  w y s m u ­

k ł ą , z g r a b n a  c h o i n k ą , l e ż a ł  n i e p r z y -

t o m n y  c h  ł o p i  e c .

—  N i e  w i e s z ,  c z y j e  t o  d z i e c k o ,  

P i o t r z e ?

W o ź n i c a  p r z y s u n ą ł t r z y m a n ą  w  

r ę k u  l a t a r n i e  i k r z y k n ą ł :

—  A  d y ć  t o  J a s i e k ,  s y n  t e g o  b i e ­

d n e g o  w y r o b n i k a , W a l e n t e g o .  C z e g o  

o n  t u  s z u k a ?

W  t e j c h w i l i J a s i o  p o r u s z y ł s i ę  

i  w y r z e k ł  s ł a b y  m  g ł o s e m :

—  D z i ę k u j e  c i a n i o ł k u , z a  t a k ą  

ł a d n a  c h o i n k ę  i  z a  g w i a z d k ę .  U r s z u l k a  

n : e  b ę d z i e  p ł a k a ć , g d y  z o b a c z y , c o  

i  e j p  r  z  y n  i o i s ł e m .

—  R o z u m i e m  —  w e s t c h n ą ł  l e ś n i ­

c z y .  o c i e r a j ą c  ł z ę  w z r u s z e n i a  z  o k a .  

W i d o c z n i e  a n i o ł  c z u w a ł  n a d  t e r n  s z l a -  

c h e t n e m  d z i e c k i e m , ż e  n i e  z m a r z ł o  

w  ś n i e g u . —  P i o t r z e !  c h ł o p a k a  n a  

s a n i e  i  i w 7 k o n i e  d o  l e ś n i c z ó w k i . W i -

—  O j c z u l k u !  p r o s z ę  c i ę .  d a j  t e m u  

c h ł o p c z y k o w i c h o i n k ę i w s z y s t k i e  

m o j e  z a b a w k i . J a  n i e  c l i c ę , ż e b y  j e -

W  i z b i e  W a l e n t e g o  t y m c z a s e m  p a ­

n o w a ł  z r o z u m i a ł y  n i e p o k ó j .  W a l e n t y ,  

c o  c h w i l ę  w y c h o d z i ł  n a  d r o g ę ,  w y p a ­

t r u j ą c  J a s i a . W a l e n t o w e j o d  s t r a c i l i !  

w s z y s t k o  z  r ą k  n a  z i e m i ę  l e c i a ł o  a  

n a w e t  U r s z u l k a  n i e  c h c i a ł a  j u ż  t e r a z  

c h o i n k i ,  t y l k o  c o  c ł u w  i l ę  p y t a ł a  o  J a ­

s i a .

W  p e w n e j  c h t w i l i , W a l e n t y  p o r a ź  

d z i e s i ą t y  j u ż  p e w n i e w c h o d z ą c d o  

i z b y ,  r z e k ł :

—  J u ż  i  p i e r w s z a  g w  i a z d a  z a m i g o ­

t a ł a  n a  n i e b i e .  T r z e b a b y  n a m  d o  w  i e -  

c z e r z y  z a s i ą ś ć , a l e  j a k  t u  z a c z y n a ć  

b e z  t e g o  c h ł o p a k a ?  C a ł k i e m  m i s i ę  

j e ś ć  o d e c h c i a ł o .

W  t e r n  o t w o r z y ł y  s i ę  d r z w  i i w 7  

p r o g u  s t a n ą ł  p a n  l e ś n i c z y ,  p r o w a d z ą c  

z a  r ę k ę  J a s i a , k t ó r y  w l ó k ł z a  s o b ą  

o l b r z y m i ą  c h o i n k ę .  R ó w n i e ż  M a r y l k a  

p r z y j e c h a ł a  - z l e ś n i c z y m .

—  P o d z i ę k u j c i e  D z i e c i n i e  B o s k i e j  

—  w y r z e k ł  w z r u s z o n y m  g ł o s e m  l e ś ­

n i c z y .  —  O n o  t o  s p r a w i ł o ,  ż e  d z i e c k o  

W a s z e  ż y j e  j e s z c z e . S z l a c h e t n e  p o ­

r y w y  s e r d u s z k a  n i e  p o z o s t a j ą  w  o -  

c z a c h  B o g a  b e z  n a g r o d y .

—  J a s i e ń k u !  J a s i e ń k u ! —  z a w o ­

ł a ł a  U r s z u l k a , r z u c a j ą c  s i ę  b r a c i s z ­

k o w i  n a  s z y j ę . J u ż  n i e  c h c ę  c h o i n k i ,  

n i c z e g o !  J a k  t o  d o b r z e ,  ż e  w r ó c i ł e ś .

A l e  c h o i n k a  j u ż  b y ł a .  B y ł y  n a w e t  

o z d o b y  c h o i n k o w e  i s m a k o ł y k i  i z a ­

b a w k i p r z y w i e z i o n e  p r z e z  M a r y l k ę .  

A n i o ł e k  n a p r a w d ę  w y s ł u c h a ł g o r ą ­

c y c h  p r ó ś b  d o b r e g o  J a s i a .

W a l e n t o w a  z  ł k a n i e m  p r z y p a d ł a  

d o  r ą k  l e ś n i c z e g o , a l e  O n  o d s u n ą ł  j ą  

d e l i k a t n i e .

—  B i e d a  w  i d z ę  u  w  a s , a l e n t y .  

\ i e  m a c i e  p r a c y ?

—  O d  t r z e c h  m i e s i ę c y  s i e d z ę  w  d o ­

m u  b e z  z a r o b k u .

—  P o  ś w i ę t a c h  p r z y j d z i e c i e d o  

m n i e . Z n a j d z i e  s i ę  j a k i e ś t a m  z a ­

t r u d n i e n i e . A  m y  j u ż  p o j e d z i e m y ,  

b o  w  i e c z e r z a  c z e k a . Z o s t a ń c i e  z  B o ­

g i e m !

P o  w i e c z e r z y , g d y  n a  w s p a n i a l e j  

c h o i n c e  z a p ł o n ę ł y  ś w  i e c z k i , g d y  W a ­

l e n t y  b a s o w y m  g ł o s e m  z a i n t o n o w a ł  

k o l e n d ę  „ W  ż ł o b i e  l e ż y 4 ’ , n i e , b y ł o  

c h y b a  s z c z ę ś l i w s z y c h ,  d z i e c i n a  ś w i ę ­

c i e .  j a k  p r z y t u l e n i d o  s i e b i e  J a ś  i U r ­

s z u l k a .

Jan A. Kraśny.

BOŻE NARODZENIE — ŚWIĘTO 

DZIECKA.
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 - s z e j )  

s z p a l e r e m , o d  d w o r c a  w i l e ń s k i e g o  a ż  

d o  O s t r e j  B r a m y ,  k i e d f  S e r c e  J e g o  w  

s r e b r n e j  u r n i e  n i e s i o n o .

Ż y c i e  p r ę d k o  p o z b a w i a  z ł u d z e ń  i  

b u r z y ' s z k l a n e  g ó r y  d z i e c i n n y c h  m a ­

r z e ń . J e ś l i ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

k r y j e  w  s o b i e  r a d o s n e  u ś m i e c h y  —  

n a j w i ę k s z a  i c h  i l o ś ć  p o w i n n a  p r z y ­

p a ś ć  w  u d z i a l e  t e j  d z i a t w i e ,  k t ó r a  n i e -  

t y l k o  n i e  o t r z y m a  n a  ś w i ę t a  d u ż y c h  

l a l e k  i s p r ę ż y n o w y c h  p o c i ą g ó w ,  a l e  

n i e  m a  d z i ś  a n i  c i e p ł y c h  p ł a s z c z y k ó w ,  

a n i  c a ł y c h  r ę k a w i c z e k .

J e ś l i w ł a ś n i e  o  t y c h  n a j b i e d n i e j ­

s z y c h  b ę d ą  p a m i ę t a l i  c i  w s z y s c y ,  k t ó ­

r y c h  s t a ć  n a  k u p n o  k i l k u  p r e z e n t ó w  

d l a  s w o i c h  d z i e c i  —  m o ż e  n i e  z n a j d z i e  

s i ę  w  d n i u  ś w i a t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

o w e j  d z i e w c z y n k i  z  b a j k i  A n d e r s e n a ,  

k t ó r a  w y p a l i ł a  w s z y s t k i e  s p r z e d a w a ­

n e  n a  u l i c y  z a p a ł k i ,  w  i e r z ą c ,  ż e  a ż  t y d e  

ś w i e c z e k  z a p a l a  n a  s w o j e j c h o i n c e . . .
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lióg się rodzi
Bóg się rodzi — szatan mdleje 

Rwą się sidła piekieł mocy, 
Miłość Boska promienieje, 
Świat powstaje z cieniów nocy.

Niechaj miłość wielka, czysta, 
W kraju, naszym zawsze słynie 

I w Polaku każdym mieszka, 
Jako mieszka w Boskim Synie.

O! błogosław, Jezu drogi, 
Polską ziemię, wyższe stany 

I chat naszych niskie progi 
I lud polski rozełkany.

Daj mu wolę, dąj mu siłę, 
Aby przetrwał ciężkie czasy, 
Żeby kochał, co Ci mile 

I nie splamił swojej duszy.
Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Pobłogosław świat stroskany, 
Uśmierz burze i zamiecie, 
Daj mu spokój pożądany.

Niech narody się kochają 

I rządzą się Twojem prawem, 
Niech zatargi usuwayą 

Sercem, a nie czynem krwawym.

Bóg się rodzi — podłość ginie, 
Miłość świeci promieniami, 
Sprawiedliwy się raduje, 
Podły zalewa się łzami.

Sł. Komuniewski

W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.
M ały D y zio w id z i p o raź p ie rw szy ży ra fę . 

P rzy pa tru je je j s ię ch w ilę c iek aw ie , a p o tem  

zw ie rza s ię o jcu :

—  T atu s iu , ch c ia łb y m  m ieć tak ą szy ję w  

szk o le , k ied y je s t d y k tan do !

f
—  C h ło p cze , n aco p o trzeb u jesz ty ch m y ­

szy ? W czo ra j n io s łe ś jed n ą , a d z iś zn o w u  w id zę  

c ię z d ru g ą?

—  Ja , p ro szę p an a p u szczam  m y sz d o p o ­

k o ju c io c i A g aty ; w ted y o n a m n ie w o ła i d a je  

m i 5 0 g ro szy , żeb y m  w y sz w y p ęd z ił...

Gościniec i ścieżka

G o śc in iec b y l ró w n y , sze ro k i, w y ­
g o d n y . D n iem  i n o cą ro ił s ię o d  lu d z i 
i w o zó w . S z li p ies i i k o n n i. D u d n iły  

w o zy . —  N ap a trzeć s ię m o żn a b y ło  

w szy stk iego .

B rzm ia ły  n aw o ły w an ia , tu rk o t, a l­

b o  zn ó iw  śp iew k i i śm iech y . L ecz  n ie ­

raz —  m ó j B o że —  i k rzy k i ro zp acz ­
liw e i g ło sy trw o g i. T o w ted y , k ie ­
d y  s ię zd a rzy ł jak i w y p ad ek .

W  jed n em  m ie jscu o d ch o d z iła o d  

g o śc iń ca w ąsk a śc ieżk a . N ie m o żn a  
je j b y ło d o g o ściń ca ró w n ać, n ie ! —  
Je j żó łta , u d ep tan a z iem ia p rzew ija ­
ła s ię , jak n ik ła w stążeczk a p o śró d  

c iem n e j z ie len i m u raw y i g in ę ła  
g d z ieś , m ięd zy w zg ó rzam i, n a n ied a ­

lek im  h o ry zo n c ie . N ig d y n ie ro iła  
s ię tłu m em  p o d ró żn y ch , n ig d y  n ie p ę ­

d z iły  p o n ie j c iężk ie n a ład o w an e w o ­

zy .
C zasem  śc ieżk a ro zm aw iała o ty ch  

sp raw ach z g o ściń cem . Z d arza ło s ię  

to  rzad k o , b o  g o śc in iec  n ig d y  n ie  m ia ł  
czasu . A  n aw et z tru d n o ścią -w łasn e  

s ło w a s ły sza ł. M o g li ro zm aw iać ty lk o  
b ard zo  p ó źn ą n o cą , g d y  c isza za leg ała  

w szęd z ie .
—  N ie ch c ia łb y m  b y ć to b ą —  m ó ­

w ił g o śc in iec —  zan u d z iłb y m  s ię n a  

śm ie rć .
Ś c ieżk a n ie o d p o w ied z ia ła .

L u b ię n ad ew szy stk o g w ar i ro z ­

m aito ść —  m ó w ił d a le j g o śc in iec —  
p o m y śl U lk o , ile ró żn y ch lu d z i n io sę  

c iąg le w  tę i w  tam tą s tro nę . N ie jed ­
n o  -w id zia łem ! N ie jed n o s ły sza łem ! —  

A ty ? ża l m i c ię . T ak rzed k o  w id zę , 

żeb y k to ś szed ł tw o ją  śc ieżk ą .

—  T o  p raw  d a , że rzad ko  —  rzek ła  

śc ieżk a —  a le za to są to m o i d o b rzy  
zn a  jo in  i.

—  Jak to  —  rzek i g o śc in iec .

—  T o zn aczy , że o d w ied za ją m n ie  

s ta le . S ły szę , co m ó w ią  i w iem  co  m y ­

ś lą . P o p ro s tu  są m o im i p rzy jac ió łm i.

G o śc in iec zastan o w ił s ię . B o n ie  
w szy stk o  w ied zia ł o sw o ich w ęd ro w ­

cach . an i też n ie m ó g ł n azw ać ich  
p rzy jac ió łm i.

—  Id ą z p o śp iech em . N ig d y n ie  

m ają czasu za trzy m ać s ię d la m n ie ,  
ab y m i co ś o so b ie p o w ied z ieć —  
rzek ł sm u tn o . I p ro sił też  śc ieżk ę , b y  
m u o p o w ied z ia ła co o sw o ich zn a jo ­

m y ch .

Ś c ieżka  o p o w iad ała rad a, że m o że  

m ó w ić o  p rzy jacio łach .

—  N ajczęście j ch o d z i tęd y P o e ta . 
C zy  iw iesz jak  w y g ląd a? M a m ąd re  
o czy i p rześ liczn y  u śm iech , b o  o n k o ­

ch a  w  szy s tk o  i w szy stk ich n a  św iec ie . 
O n w ie , co c ie rp i n ęd za rz i w ie o  

czem  m y ślą szczęśliw  i. O n  w ie  n aw et, 
o czem  m ó w i ten  s ta ry  zam ek , o d la t  

n a w zg ó rzu s to jący ...

—  C h o d z i też tu ta j U czo n y —  

c iąg n ę ła d a le j śc ieżk a —  p o d o b n y  
czasem  d o P o e ty , g d y  p rzes iad u je n a  

sam o tn y m  w zg órk u . C zęsto p a trzy  

w  n ieb o . G d y b y ś s ły sza ł te m ąd re  
rzeczy , k tó re  m ó w i o n  p o d n o sząc m a ­

ły k am y czek z p o śró d p iask u . A lb o  
s trząsa jąc  p y łek  z ty ch  p o ln y ch  k w ia ­
tó w , co  p rzy  śc ieżce  w y rasta ją ! W iem  

że m o g ę g o o w szy stko p y tać , n aw et  
o w ia tr, k tó ry  n ie m a tw arzy , n i p o ­

s tac i. U czo n y  p o w ie m i o jeg o  n aro ­
d z in ach , m ieszk an iu  i ży c iu ...

—  Z azd ro szczę c i — w estch n ą ł  

g o śc in iec .

—  C zasem  n a m o ją śc ieżk ę w y ­

b ieg a ją d z iec i. W ted y je s t b ardzo  
w  eso ło ! T e k am y czk i, o k tó ry ch m i  
ty le  icp o w ied zia ł U czo n y , są d z iec io m  

p o trzeb n e . —  N ie u w ie rzy sz , jak ie  

w sp an ia łe  b u d u ją  z n ich  p a łace . O k a ­
zu je s ię w ted y , że m ó j p iasek  to z ło ­
to . T en m ały d o łek w  k tó ry m za ­
trzy m ała s ię w o d a  p o  d eszczu , to  m o ­

rze , p o  k tó rem  k rążą s ta tk i! T e k ło sy  
jęczm ien n e co w y ras ta ją o b o k to  
p rasta ry , o d w ieczn y  b ó r, g d z ie ży ją  

w ilk i, n ied źw ied zie i s ło n ie ! N ig d y  
b y łab y m  n ie  p rzy p u śc iła , że to  m o żn a  

p o m y śleć . —  I d la teg o b ard zo lu b ię  
d z iec i! W ted y je s t tak  w eso ło !

—  A  p o m n ie ch o d z i ty lu lu d z i —  
w estch n ą ł g o śc in iec —  i n ie m am  
p rzy jac ió ł.

T o  p raw d a . R o ili s ię d n iem  i n o cą .  
S z li p ies i, jech a li k o n n i, w o zy tu rk o ­

ta ły . A le g o śc in iec  n iew ie le  w ied z ia ł  
o ich zm artw ien iach i rad o ściach . —  

Z n a ł ty lk o ich p o śp iech . S p ieszn ie  
w  ieź li to w ary  n a c iężk ich w o zach . —  

G o śc in iec n ie m ia ł w śró d n ich p rzy ­
jac ió ł...

K siążn ica  K o p em ik ań ska  

w T o ru n iu


